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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  duia 2 0 .  Lutego. —  Można śmiało pow iedzieć ,  źe n igdy  nie 

oczekiwano z tak ą  niespokojnością  u  nas n o w y c h  w iadom ości,  jak  teraz. 
O d kilku dni panu je  na naszej giełdzie p rzes trach  z p o w o du  o trzym anych  
z  W ied n ia  wiadomości. Z a ręcza ją ,  że rząd  austryacki został zm uszony 
p rzez  nadzw ycza jne  w ydatk i w ostatnich czasach wziąć forszus z aus t ry -  
ackiego banku  narodow ego  w  ilości 9 5  milionów z ło tych reńskich tak ,  ze 
w  skutek  tego w y cze rpa ły  się w  n jw y źszy m  s topn iu  fundusze  banku. S ły ­
szy m y  dalej , że pożyczka ,  k tó rą  rząd  ma zamiar zaciągnąć od Rossy  i prze 
znaczoną zostanie na pokrycie  zaliczeń przez  bank poczynionych . Po w ia ­
da ją  nakoniec , że uk ład  ostateczny o tę pożyczkę  jeszcze do tąd  nie został 
z a w a r ty ,  z p o w o du  n iek tó rych  form alności ,  a przez to niedostatek pienię­
d zy  w e W ied n iu  doszedł do na jw yższego  s to pn ia ;  ztąd też w y p ły w a  obawa, 
iż skutki te mogą oddzia ływać niebezpiecznie na naszą giełdą. Z  tego po ­
w o d u  w y pad k i  poli tyczne nie tyle zajm ują  publiczności naszej, ile ten nie­
dostatek pieniędzy.

WIADOMOŚCI ZADB A N I E M .
I I  o  s  s  y  a .

R e s k r y p t  c e r s a r s k i  d o  w i e l k i e g o  m i s t r z a  a r t y l e r y i ,  J .  C . 
W y s o k o ś c i  w. ks .  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a :  » W a s z a  cesarska w y so ­
kości. Ze szczególną serdeczną radością  obchodzę d z iś ,  w raz  z całą a r ty -  
l le ryą  ro s sv js k ą ,  dzień urodzenia  waszego i spełnionego pięćdziesiątlecia od 
ezasu mianowania was wielkim mistrzem arty llcry i .  Nie będę m ów ił w  tym 
razie  o uczuciach serca mojego jako  brata  w aszego ; te są wam znane z dłu- 
goletnej dośw iadczonej ,  p rz y ja ź n i ,  tego osobistego poważenia  k tó re  z w y ­
kłem  ży w ić  dla cnot w a sz y c h ,  lecz pozostaje mi w ypełn ić  św ię tą  dla mnie 
p o w in n o ść ,  oddać spraw ied liw ość  w aszym  zasługom stanu i pam iętnym  
t r u d o m ,  łożonym  w  charakterze  wielkiego mistrza ar ty llery i .  — Z arzą ­
dzając przez lat blisko trzydzieści w ydziałem  a r ty le ry jsk im ,  obok innych 
rozleg łych  i w ażnych  o b o w ią z k ó w ,  wam p o w ie rz o n y ch ,  oznaczyliście za­
r ząd  w asz  is totnemi udoskonalen iam i, k tóre  pos taw iły  ro ssy jską  a r ty le ry ą  
n a  stopie tego w y b o rn eg o  urządzenia  pod  w szystk iemi w zg lęd am i, na j a ­
kiej ta k o w a ,  ku zupe łnem u mojemu zadow oleniu  obecnie zostaje. W  do­
w odzie  szczerej i serdecznej mojćj wdzięczności za tyle chlubne i dosto jne  
służenie  wasze tron ow i ,  j a  w raz  z niniejszćin rozkazałem, iżby gw ardy jsk a  
a r ty l le rya  oddaw ała  waszej cesarskiej w ysokości te same h o n o ry  jakie ,  s to ­
sow nie  do u s taw y  należą się mnie jednem u.

Przyjrac ie  moje serdeczne p ow inszow an ia  dzisiejszej uroczystości i n a j ­
ży w sze  moje życzenie: oby  miłos ierny s tw órca  zachow ał drogie mnie dni 
w asze na długie i długie lata, dla dobra i p o ż y tk u  ukochanej naszej ojczyzny.*

W  St. P e te rsbu rgu ,  du. 2 8 .  S tyczn ia  1 8 4 8 -  M i k o ł a j .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 6 .  Lutego. — O pozycya izby d ep u to w an y ch  t r zy  razy  
j u ż  odłożyła  bankiet w  1 2 .  dzielnicy, zdaje się prze to , że go ad calendas 
graecas odroczy. Bankiet w 1 2 .  dzielnicy zakazany przez r z ą d ,  zapew ne 
się nie odbędzie. J U| ro ma komitet ostatecznie ogłosić termin w pismach 
publicznych. T e rm in  ten ju ż  p rzedw czora j  został pos tanow iony ,  a le ,  źe 
w  manifeście nie w idać odw agi i śm ia łośc i , ja k ą  się opozycya  odznaczała 
podczas i po d yskussy i  osta tn ie j ,  prze to  rozmaite u pow szechn iły  się p o ­
g ło s k i ,  k tóre  jednak  na jedno  się zgadza ją ,  źe w  1 2 .  dzielnicy bankiet się 
nie odpraw i.  W ed łu g  jed n y ch  ma się odbyć w St. D e n is ,  w ed ług  d ru ­
gich w  Corbeil ,  według innych  i to n a jp raw do po do bn ie j ,  na polach elizej­
sk ich ,  w dom u jenera ła  I h i a r d a ,  deputow anego  z Chalons. Podobna ma- 
nifestacya nie ma siły i celu. Brak je j  s i ły ,  bo opozycia  dobrze w ie ,  źe 
rz ąd  w  dom u  d epu tow anego  nie może zakazać ban k ie tu ,  b rak  ce lu ,  bo

k w es tya  p r a w n a ,  czyli je s t  wolno adrninistracyi pozw alać  lub zakazyw ać  
bankietów  na mocy p raw a z r. 1 7 9 0 . ,  nie zostanie p rzez to ro zw iązaną .  
G dy by  o pozycy i  chodziło o u trzym an ie  zasady  p r a w n e j ,  natenczas p o w i­
nien się odbyć bankiet bez g w ardy i  narodow ej w  m un du rach  (co samo je s t  
nadwerężeniem p raw a),  bez udziału p a ró w  (bo aresz tow ani parow ie  musie­
liby się s tawić przed sądem parów , a tego sąd u  p ra w o  nie je s t  obo w iązu -  
jącem, a więc niemoże s łużyć  do w ytłum aczenia  p ra w a  ogólnego), bez udziału  
depu to w an ych  (bo d epu tow an i podczas posiedzeń izb y  są n ienaruszalni,  
a ich uw ikłanie  się w  sp raw ie  bankietowej w strzy m a ło b y  postępow an ie  są ­
d ow e) ,  — i to w  1 2 .  dz ie ln icy ,  a nie w  in n e j ,  a na ten bankiet pow inn i  
p rz y b y ć  sami w y b o rc y  opozycyi.  — T a k  chwila najs tosow nie jsza  p rze ­
m in ę ła ,  jaka  się n adarzy ła  opozycyi od ro k u  1 8 4 0 - ,  gdzie g łosow ała  za 
okrzyczanem i funduszami na  tajemne w ydatki.

C o  n s t i  t u t i o n n e I p o w iad a :  k iedy o pozycya  go tu je  się z n ieugię tą  
w y trw a ło śc ią  do p raw nej i spokojnej raanifestacyi, rząd  uzbra ja  s ię ,  j a k  
do walnej b i tw y ,  Ściąga w ojska  do P a r y ż a ,  a w  okolicy załogi o t r zy -  
m a ły  ju ż  rozkazy; za pom ocą kolei źelaznyeh może w  jednej chwili s tanąć  
8 0 , 0 0 0  w ojska  około Pa ry ża .  S koro  ty lko  p rz y b y w a ją  do stolicy n o w e  
p u łk i ,  natenczas icb dow ódzców  przehranych  po cyw ilnem u D row adza ofi­
cerow ie od sztabu paryzkiego także cywiln ie  ubran i na miejsca stolicy, gdzie  
na p rzy pad ek  a larmu stawać mają ze swojem i korpusam i. Część w o jska  
nie ty lko  w  P a r y ż u ,  ale i w  okolicy odbiera co dzień rozkazy  do s łu żb y  
nadzw yczajnej.  K oszary  są opetrzone w am unicyą  i ży w n o ść  na  dni 6- 
W  V incennes ,  gdzie załoga od trzech dni je s t  k o n sy g n o w a n ą ,  s to ją  w p o ­
go to w iu  baterye  a r ty le ry i ,  k tó rych  jaszczyki napełnione są kartaczami.

Komissarze policyi paryzkiej odbyli naradę nad  środkami s tósow nem i 
do [u trzym ania  spokojności,  g d y b y  w ychrzycie le  mieli zamiar j ą  zakłócić 
z pow odu  zamierzonego bankietu.

Pan  G uizo t,  k tórem u doniesiono, źe wielu cudzoziemców z o b aw y  ro z ­
ru ch ó w , ma zamiar opuścić P a r y ż ,  przes ła ł no tę  dyp lom aty czną  do w szys­
tkich posłów  zagran icznych ,  w  której zaręcza ,  że rząd  chw ycił  się s to so w ­
nych  ś ro dk ów  do u trzym ania  porządku .

W  izbie p a ró w  naradzano się dziś nad pro jek tem  do p ra w a  o p racy  
dzieci po fabrykach i p rzy ję to  p ie rw szy  a r tyku ł .

Izba d ep u tow any ch  za jm owała się rachunkam i budże tu  ro b ó t  publicz­
nych i budżetem w o jen ny m  za rok 1 8 4 5 .  P an  Łesseps z a p y ta ł ,  w  jak i  
sposób prawo*fortyfikacyi stolicy w ykonano .  Minister  w o jn y  odpow iedzia ł ,  
źe p ra w a  tego wszędzie ściśle p rzes trzegają  i poda ł miejsca, w  k tó ry c h  się 
zna jdu ją  a rm a ty  przeznaczone do uzbro jen ia  w a row n i .  D y sku ssya  lubo 
ży w o  była  p ro w a d z o n ą ,  nie d oprow adziła  jed nak  do żadnego skutku.

L akarze ,  k tó ry m  pow ierzono  zbadać stan zdrow ia  pana M ortier ,  byłego  
posła p rzy  d w orze  sa rd yń sk im ,  oświadczyli w  p ie rw szym  ra p o rc ie ,  źe  
z p o w o d u  zd row ia  pan M ortier  na teraz nie może być w y p u szczo ny m  z do­
mu z d ro w ia ,  w k tó rym  się znajduje. —  Zeszłej soboty  lekarze z łożyli 
d rug i r a p o r t ,  w  k tórym  ośw iadcza ją ,  że 1) hrabia  M ortier  do tkn ię tym  je s t  
eząstkow em  ob łąk an iem ; 2 )  obłąkanie  to  zależy na tern, że się mniema 
przedm iotem straszliwej n ienaw iści; 3 )  ta idea p rzy p ro w a d z a  go do knucia  
p lanów  zemsty  i td . ;  4 )  hrabiego M or t ie r  należy uw ażać  za niebezpiecznego 
obłąkanego. R a p o r t  dość szczegółowo rozbiera  słabość hrabiego. I tak  
ośw iadczają  lekarze, źe choroba ta nie przeszkadza wcale rozum ieć  p y ta ń  
doń zw racanych  i na nie odpowiadać. Choroba je s t  szczególnej n a tu ry  i  
n adw eręży ła  uczucia ,  k tó re  k rzy w ią  jego sąd ,  w y w o ł u ją  fa łszyw e idee i 
złe postanowienia .  I tak ,  hrabiemu się zdaje ,  ze je s t  przedm iotem  zaciętej 
zemsty , że go chcą ogłosić szalonym a potem w ciąż żali s ię ,  źe mu na  
w szystk im  z b y w a ,  na żyw ności rów nie  ja k  na p o w ie tr z u ,  a jednak  dostaje 
w sz y s tk o ,  co zechce. Nie p rzy jm uje  rzeczy  m u p o d a n y c h ,  a jed nak  nie 
chce pow iedzieć ,  coby wolał.  »Ah! zaw o ła ł  on ra z ,  gd y b y m  ja  p rz y n a j­
mniej mógł napisać moje pamiętn ik i,  moje cierpienia; t o r tu ry  Sy lv ia  Pellico
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u ic iem  b y ły  w p o ró w n an iu  i  tera co ja  cierpię.# M ó w i,  że rząd  się lęka,^  
b y  nie w y d a ł  T a j e m n i c  P a ń s t w a ,  i dla tego pragn ie ,  by go za szalo­
ne g o  u zn a n o ;  źe pomiędzy lekarzami, k tó rzy  go odwiedzali,  widział emi- 
s a r ju sz ó w  pana G uizo t:  źe kanclerz izby p a ró w  pala przeciw n iem a na jgo­
r ę t s z ą  nienawis 'cią, źe p r z y  w ypad kach  w  pałacu Chattam prefekt policy i 
p o j ą ł ,  źe za daleko zaszed ł ,  by  się mógł cofać. Lekarze d o d a ją ,  źe oska­
rżenia  p rzeciw  kanclerzowi i prefektow i policyi są ty lko  tw orem  jego  fan- 
tazy i i w p ły w a ją  mocno na stan jego ducha. G dy  przychodzi mu o jego 
zonie  m ó w ić ,  k rz y ż u je  się jak  na jm ocn ie j ,  ośw iadczając, że okoliczności, 
k tó r e  k iedyś p o daw ał  za n iezawodne są fałszywemi. D o w o d z i ,  źe jego 
zona  w  zupełne j z sobą  sprzeczności zosta je ,  m ó w i,  że on chciał zam or­
do w ać  siebie i dzieci. Dodaje o n :  » N ie  mógłbym tego uczynić i dla tego 
m o ja  żona sama sobie k łam stw o zadaje. Niech w yliczy , czego się ma t r z y ­
mać.* — G d y  m u d o w o d z o n o ,  że w  istocie d i c  ma żadnej sprzeczności, 
jeszcze zacięciej p rzy  sw ojem  obstawał. R a p o r t  dodaje ,  źe w tych ob jaśnie­
n iach  h rab ia  M o rtie r  je s t  bogatym  w w y ra z y  i rozległym . Dodano jeszcze, 
iż  n ader  często drapie  się w  g ło w ę  a potem bacznie spogląda na paznokcie. 
P o s ta ć  jego  zapow iada chorobę  przerażającą. — Hrabia M ortier  n ą  prośbę  
sw ej matki je s t  przen iesionym  do now ego dom u zdrow ia , gdzie się znajduje  
bliżej swej rodziny .

— P ose ł  ha jty jsk i o trzym ał 4 0 , 0 0 0  fran. do w y p ła ty  dw óch dyw idend  
pó łroczn y ch  d ługu  francuzkiego ra  rok  4 8 4 3 .  Sum m ą ta w p raw dz ie  nie 
•wystarcza, ale spodziew ają  s ię ,  źe reszta rych ło  nadesłaną zostanie. W y ­
p ła ta  naw e t podobno  n as tąp i łaby  daleko p ręd ze j ,  ale rząd ow i hajty jsk iem u 
z  trudnośc ią  przychodziło  dostać w exli na P a ryż .  W e d łu g  ostatnich w ia­
domości z O taha j t i ,  najzupełniejsza zgoda panuje  pomiędzy prezydentem  a 
izbam i,  k tó re  za tw ierdziły  budże t na rok  1 8 4 8 .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 4 5 -  Lutego. — Na posiedzeniu wczorajszem izby uizszej 

ro zp ra w ian o  o kosztach now ego gmachu parlam entu . N o w y  parlam ent jest 
j e d n y m  z najw iększych  pałaców  w  E urop ie .  L o rd  M orpeth  powiedział, 
i e  ty lko  kościół św . P io t ra  w  R zym ie  je s t  w iększym  od tego b u d y n k u ,  k tó ry  
za jm u je  p rzes trzeń  9  ak ró w  (akr przeszło pó łtore j morgi), ma 6 0 0  p°koi 
i  1 5 0  w schodów . N arzekano , że koszta anszlagu w y n o s i ły  7 1 .0 ,0 0 0  funt. 
szt., a teraz ju ż  w ydan o  1 , 4 0 0 , 0 0 0  funt. szt. N aw et przewidzieć nie mo­
żna  k iedy  ten gmach zostanie skończony. B udow niczy  pan B a rry ,  pobie­
ra ją c y  płacę roczną  ‘2 5 , 0 0 0  fun tów  szt. z a p y ta ny  przez  komitet izby w y ż ­
sze j ,  czyli ma jak ie  w y o brażen ie ,  k iedy ten gmach zostanie skończony , od­
p o w ied z ia ł ,  że nie ma żadnego w yobrażen ia .  Szczególniej pan H u m e uża­
lał u i  n ie t iu ic iuc  w ydatk i  na tę zab aw k ę ,  ja k  n azyw a bud ow ę  tego gm a­
ch u  i ganił kom ite t  znaw ców , k tó ry  p rzyozdob ił  ściany malowaniami dw u -  
zuacznej piękności.  O świadczono panu  H u m e, że mąż k ró low ej  p rz ew o ­
dniczy  tem u komitetowi. Na to odpow iedzia ł pan H u m e ,  że to ani jednej 
k re sk i  nie pop raw ia  w  obrazach. S i r  R . Peel bronił budowniczego i z a rz u ­
cał panu  Hume zbyteczną  oszczędność, dla której i g a le ryą  na ro d o w ą  ze­
szpecono ,  a zamiast a rkad  1 1  s tóp  w ysokich w y b u d o w an o  7  s topow e dla 
tego, bo w ed ług  zdania pana H um e nie masz tak w ysok ich  ludz i ,  coby się 
zmieścić nie mogli i w  7  s to po w y ch  arkadach (Śm iech.) .  Mimo tych zażaleń, 
n ik og o  nie można by ło  w p ro s t  o ska rżyć ,  bo b u d o w ą  z b y t  wiele w ładz się 
zajm uje.

H r. Dietrichstein poseł aust. w  L o n d y n ie  opuści A nglią  na d łuższy czas.
L o n d y n ,  dn. 1 6 .  Lutego . — Oświadczeni* lorda Palm erstona  w izbie 

n iż sze j ,  źe A u s ty a  nie ma zamiaru mieszać się do sp raw  włoskich państw  
po za  P o  p o ło ż o n y c h , zadow oliło  wszystk ich . L o rd  Palm erston  o trzym ał 
depeszę tę w  ostatnich 2 4 -  godzinach.

L o rd  biskup z Chester Dr. S um m er został zam ianow any  arcybiskupem  
w  C an te rbury .

Na posiedzeniu wczorajszem izby niższej zapyta ł  D r .  B o w r in g ,  czyli 
r z ą d  może dać w yjaśnienie  o w łoskim  zw iązku  celnym. W ie lk ie  w ypadki,  
m ó w i ł  o n ,  zaszły  w e W łoszech .  D uch  publiczny ocknął się w tym  kra ju  
p o  w ielu  w iekach. Lud  dzieluie sobie poczyna i s tara się zrzucić jarztno  
k tó re  go od tak  daw na  uciskało. Miuister sp raw  z ew n ę trzn ych  w o d p o ­
w iedz i księciu M ettern ichow i oddał spraw ied liw ość  us i łow aniom  papieża. 
N ie chcę ,  a b y  rz ąd  mieszał się do sp ra w  obcych n a ro d ó w ,  ale życzenie to 
n ie  w y łącza  okazyw ania  najgorętszego w spółudzia łu  W łoch om  ze s t ro ny  
Anglii .  Zależy je j  wiele na t e m , ażeby w  różuych  częściach W ło ch  kon 
s ty tu c y e  na  si lnych zaprow adzono  podstawach. Myśl zw iązku  celnego 
VVloch j e s t  bardzo  szczęśliwą. S ardynia  zajm uje w  nim to samo s tanowisko 
co P ru s s y  w  z w iąz k u  celnym niemieckim. — L ord  Palm erston ośw iadczył,  
że  ma n adz ie ję ,  iż W ł o c h y ,  k tó re  odegrały tak w ażną  rolę w dziejach 
ś w ia ta ,  w s tę p u ją  w  n o w ą  św ie tną  e p o kę ,  a n o w y  porządek rzeczy tem się. 
t rw a lsz y m  o k azu je ,  źe w y p ły n ą ł  ze zgody pomiędzy panu jącym i a ludem. 
R z ą d  a n g i e l s k i  o t r z y m a ł  o d  s w e g o  p o s ł a  w  W i e d n i u  z u ­
p e ł n i e  n o w e  i z a s p o k a j a j ą c e  d o n i e s i e n i a ,  i ż  A u s t r y a  n i e  
m y ś l i  o n i e p r z y j a c i e l s k i e j  i n t e r w e n c y i  w s p r a w a c h  p ó ł w y ­
s p u .  Co się ty czy  zw iązku  celnego W ło c h ,  ten dopiero istnie w zasadach, 
R z ą d  angielski starać się będzie dopomagać jem u  na zasadach wolnego h an­
dlu . Z aufan ie ,  k tóre  zyska ł rząd  angielski we W łoszech ożyw ia  nadzieję, 
źe r a d y  jego nie pozostaną  bez sku tku .  L o rd  M in to  w yjecha ł z R z y m u  do

N e a p o lu , na w y ra źn e  żądanie króla obojga S y c y l i i , celem przy łożen ia  się 
radami sw em i ,  do rozw iązan ia  zachodzących trudności.  — Oświadczenie to  
minis tra p rzy ję ła  izba z oznakami radości.  —  Pan  Cochrane ż a ło w a ł ,  źe 
w  czynnościach izb francuzkich nad spraw am i włoskiemi nie okazano tego 
samego ducha pokojem i pojednaniem tchnącego. Poniew eż lord  Palm erston  
uw aża ł  przedłożenie p ap ie ró w  ściągających się do zw iązku  celnego W ło c h  
za rzecz p rzed w czesną ,  przeto  Dr. B o w ring  cofnął sw ój wniosek. — R z ą d  
w końcu 'p os iedzen ia  p rzed ło ży ł  bil regu lu jący  s tosunki pomiędzy dzierża­
wcami p łusek  i dziedzicami w  Irlandyi.  Bil zabezpiecza dzierżawcom ule­
pszenia, k tóre  mają zamiar przedsięwziąć na sw ych  pluskach. Dzierżawca 
ma donieść dziedzicowi o swoim zamiarze, a sędziowie po lubow ni mają s ta ­
now ić  o pożyteczności i kosztach ulepszeń. Dziedzic następnie może p od­
ją ć  się tych ulepszeń za podw yższeniem  dzierżaw y. Bil ten ściąga się do 
w szystk ich  dzierżawców  k tó rzy  p łacą dzierżawę nad 1 0  funt. szt. W  d r u ­
giej części tego bilu w yrzeczony  jes t  stosunek p ra w n y  dzi*rzawcy do dzie­
dzica. Mali poddzierżawcy zabezpieczeni są przed uciskiem ty c h ,  k tó r z y  
zadzierzawili całość. Dziedzice mogą eksmitować dz ierżaw ców  za niezapła­
cenie dz ie rżaw y ,  nie wolno atoli żądać d rogą  sąd o w ą  zaległości d aw n ie j­
szych nad d w a  lata. Bil ten odczytano po raz p ierwszy.

Na posiedzeniu dzisiejszem izby niższej nic ważnego nie zaszło. Izba 
zawiązała  się w komitet dla naradzenia się nad bilem zmierzającym do u su ­
nięcia p rzes tarza łych  ograniczeń katolików.

W  ro ku  1 8 4 7  w ychodziło  w  Anglii 5 5 5  dzienników, z k tó rych  p o ło ­
w a p rzyp ada  na Londyn- T im es miała 3 0 , 0 0 0  p renum ezatorów . 

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d. 3 0 .  S tyczn ia .  -  Izba d e p u to w a n y c h ,  pomimo obec iośc i  

ty lko  7 0  c z ło n k ó w ,  u ko ns ty tuo w ała  się dnia 2 7  b. m. K ró low a m iano­
w ała  drugiego brata  hrabiego T ho m ar ,  pana Robello Cabral,  prezesem i z b y ;  
wiceprezesem m ianow any s ły n n y  P adre  M arcos. Czynności K ortezów  je ­
szcze się nie rozpoczęły , wszelako Silva Cabral uczynił w  izbie d ep u to w a­
nych wniosek , zapow iadający  ciekawe ro z p raw y ,  jeżeli może b yć  m ow a 
o rozpraw ach  t am,  gdzie żadnej nic ma opoźycyi.  W niosek  ten żąda p rze ­
dłożenia pew ny ch  d o k u m e n tó w ,  tyczących się rozp isyw ania  p o d a tk o w i  in­
nych nadzw ycza jnych  rozporządzeń  m inisters twa Palm elli ,  od Maja aż do 
Października 1 8 4 6 .  r., niemniej u rzędo w ych  k o r r e sp o n d e n c y i , p ro w a d z o ­
nych  podczas w o jn y  dom ow ej z rządam i ang ie lsk im , francuzkim i hiszpań­
skim. T e n  w n io sek ,  jakoteż i ta okoliczność, źe hrabia T h o m a r  (C osta  
Cabral) zrobił podobny  wniosek w izbie p a ró w ,  każą  się domyślać, że oba- 
dw aj bracia zamierzają szczegółowo usprawiedliw ić  sw ój poli tyczny  zaw ód.

L i z b o n a ,  dn. 9 .  L utego. — W i e l k ą  obudziła obaw ę w ieść ,  że p o s t ł  
angielski zap ro tes tow ał  przeciw  p raw ności teraźniejszej izby d epu tow anych .
-  Kiedy skarb publiczny w  najop łakańszym  znajduje  się stanie, tymczasem 

buduj* sobie Costa Cabral p rzepy szn y  pałac.
Dziennik U n i a  o ,  organ s t ronn ic tw a  C abra lis tow sk iego , zawiera p ro -  

pozycyę, aby  w y sp y  Azorskie i Goa sprzedać rządo w i angielskiemu, ośw iad­
cza jąc ,  iż Anglia zapłaci chętnie za te posiadłości 1 0  milionów f. st. T y m ­
czasem — jak  s łych ać ,  — w y s tąp i ł  rząd  angielski z żądaniem w ynagrodze­
nia za koszta in te rw ency i angie lskie j, i za skonfiskowanie floty sep tem bry-  
s t o w , a naw et pan is ey m o u r ,  poseł angielski,  podał ju ż  w tym  przedm io­
cie rządow i naszemu n o tę ,  w której domaga się niezwłocznej w yp ła ty .

Na flocie angielskiej stojącej na rzece T a g u ,  grasuje  o sp a ,  na k tó rą  ju ż  
3 0  m ajtków  zach o ro w a ło ,  a 7  z nich umarło.

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  1 7 .  Lutego. — Feldm arszałek i daw nie jszy  g ub e rn a to r  Ga- 

licyi, arcyksiąźe  F e rdy nan d  d’Este odjechał w tych dniach do M odcny. — 
Dzisiaj w  po łudnie  o trzym ane  wiadomości z M edyolana sięgające do dnia 
1 3 .  Lutego w południe  są bardzo niepokojące. Na niedzielę na w ieczór 
K o m i t e t  d i s c o t e u r  zapow iedział wielkie zebranie się na C o r s o ,  a na 
w to rek  uroczystość  z pow odu  zapowiedzenia k ons ty tucy i  w  Piemoncie. — 
U n iw ersy te ty  w Paw ii i Padw ie  zosta ły  zam knię te ,  dla tego młodzież t ł u ­
mami sypie  się. do Medyolanu. Feldm arszałek  R adetzky  poobm yśla ł  środki 
zapobiegające i będzie się starał skarcić nieszczęsne zaślepienie szlachty. * 
Spodz iew ają  s ię ,  że w Medynlanie lada chwila zostaną  zap row adzone  p ra w a  
wojenne. Jenera łow ie  Feldm arszałkow ie Schw arzenb erg  i T h u rn -T a x is  o p u ­
ścili Medyolan dla objęcia kom endy nad swemi wojskami.

I rząd austryacki nakłania się do p ew n ych  koncessyi dla W ło c h ó w  zo­
stających pod jego panowaniem . P o stanow iono  b ow iem , że sp ra w y  włoskie 
mają być w yłączone z kancellaryi n ad w orn e j  cesarskiej p rzez u tw o rzen ie  
oddzielnej kancclaryi nadw ornej k ró le s tw a  lom bardzko-w cncck iego ; kancela- 
ry a  ta ma być u tw o rz o n ą  z takich urzędn ików , k tó rzy  dokładnie znają  się na 
stosunkach włoskich i n iezwłocznie rozpocznie  sw oje  prace. W y m ie n ia j ą  
sześciu radeów nad w o rn y c h  i 4 radców , k tórzy  do tej kancelaryi zostaną  po -  
wolancini; prezydentem  zaś ina zostać pan Cali,  k tó ry  u rzędow ał we W ”*- 
nccyi.  Z d o tychczasow ych  ra d c ó w , k tó rzy  pełnili obow iązk i p rz y  w ic e ­
k ró lu ,  trzej ju ż  wrócili do W iednia.  T rzeba  się dom yślać ,  że to je s t  ty lko  
p ie rw szy  krok re fo rm , które cesarz przedsiębierze we W łoszech  do A u s try i  
należących.

L w ó w ,  8. Lutego. — W  Galicyi panu je  d rogość  i pokazu je  się n iedo­
statek żyw ności.  R ządo w i robi to pew ien  k łop o t  i dla tego s ły c h a ć ,  ź*
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mają być pozakładane spichlerze, a zboże ma bye sprowadzone z Podola. 
Ze spichlerzy będzie włościanin mógł zakupić sobie zboza za tę samą cenę, 
jaką rząd wydał na zakupienie i transport.  Lud tutejszy nie tylko niema 
pieniędzy, ale nawet niewidzi drogi, przez którąby do nich przyszedł, 
gdyż zarobku nigdy nie było wiele, a teraz całkiem zniknął i czy kto chce 
czy niechce jest zmuszonym próżnować. Władze administracyjne po okrę­
gach górnych urządziły izby przędzenia, ale niemogły one zakwitnąć, 
gdyż przędza wszędzie niezmiernie staniała. Wreszcie towary bawełniane 
zajmują coraz bardziej miejsce towarów lnianych. Trzeba będzie pomyśleć 
nad budowaniem drog, bo niemi najsnadniej zatrudnić klassę wyrobniczą, 
której brakuje zarobku a stąd i chleba. W ybicie drogi żwirowej z Gorlic 
do Tarnow y jest niezmiernie potrzebnćra; związałaby ona południowe cyr­
kuły  z Węgrami i głównym gościńcem prowadzącym do Wiednia.

W i o c h y .
F l o r e n c y a ,  d. 11. Lutego. — Tutajsza gazeta rządowa zawiera na­

stępujące motuproprio Jego Cesarskiej Mci wielkiego księcia:
»M y Leopold II. z łaski Bożej, książę austryacki królewicz Węgier 

i Czech, arcyksiąże austryacki wielki książę toskański i t. d. Przez nasze 
niniejsze motuproprio z 31 go z. m. Stycznia mieliśmy zamiar, kraj pieczy 
naszej pdruczony obdarzyć reprezentacyą narodow ą, która odpowiadając 
ogólnemu życzeniu i potrzebie czasu, byłaby w stanic nadać toskańskiej 
rodzinie tę podstawę polityczno-administracyjną, której zawdzięcza swój 
stan kwitnący, oraz wystawi jej te rękojmie, któreby zdołały upewnić jej 
pomyślną przyszłość. Myśl ta ,  zajęła już była i mego' dziada. Czasy 
i wypadki niedozwoliły dotychczas, aby została wprowadzoną we w yko­
nanie; a zarazem jest nam bardzo przyjemnie, że znajdujemy się w tem po­
łożeniu, iż ją  do skutku przywieśdź możemy. Atoli przynosi nam pociechę, 
że możemy ludowi naszemu zostawić tę polityczną sławę a zarazem jest 
nam nader miło, iż zostajemy w tem położeniu, które dozwala ojczyznę 
naszą obdarzać reprezentacyą narodow ą, ku której nasze usiłowania i nasze 
wszystkie dawniejsze rozporządzenia zwrócono były.

Toskanie! Wasze zaufanie do mnie, zapewne nie osłabnie w tej chwili 
uroczystej i właśnie w tedy ,  kiedy ja czuję, iż me ku wam przywiązanie 
wzrasta Niedajcie się uwodzić podszeptami niecierpliwych i poczekajcie 
spokojnie kilka dni ,  aby plany doszły dojrzałości,  a wtedy i los nasz bę­
dzie ustalonym. Chcę wam nadać tę wolność, do której teraz jesteście juz 
zupełnie uzdatnieni i na którą roztropnem waszem postępowauiem całkiem 
zasłużyliście. Podajecie mi sposobność zjednania sobie sławy przez to ,  ze 
będę twórcą wielkiej instytucyi,  która zgodna jest zupełnie z interessem 
Toskanii,  jako też całych W łoch .  Dan, dnia 11.  Lutego 1848-  Leopold 
—  V. F. Cerapini. L. Albiani.«

P a l e r m o ,  d. 5. Lutego. —  Kapitan statku parowego, który  dnia 3 
przywiózł z Neapolu postanowienie amnestyjne i zapowicdzenic konstytucyi, 
otrzymał następującą odpowiedź od prezydenta komitetów połączonych:

.Pan ie  Kapitanie! Jeneralny komitet przeczytał postanowienie z d. 29 .  
S tyczn ia , które królestwom obojej Sycyllii zapowiada konstytucyą. My 
oświadczyliśmy, że Sycylia reprezentowana przez parlam ent, mający się 
zebrać w Palermo, pozaprowadza zgodne z czasem teraźniejszym zmiany 
do konstytucyi, którą ta wyspa od tylu wieków już posiada, która r. 1 8 1 2 .  
pod wpływem Anglii została przerobioną i przez postanowienie z dnia 11.  
Grudnia 1 8 1 6 .  r., a zatem już  po k o n g r e s s i e  w i e d e ń s k i m  zatwier­
dzoną. Wszystkie miasta Sycylii już  przystąpiły  do tego oświadczenia, 
które zostało uczynione przez ludność miasta Palerma, stojącą pod bronią. 
Kilka miast także z bronią w ręku uświęciły to oświadczenie. Możemy 
przeto tylko pow tórzyć, cośmy już tylokrotnie oświadczyli, a mianowicie, 
że Sycylia niezłoży wprzód broni i niezaprzestanic kroków nieprzyjaciel­
skich, dopókąd zwołany parlament do Palermo nie zastosuje do te ra­
źniejszych okoliczności konstytucyi, której Sycylia nigdy nieprzestała posia­
dać Możemy jedynie dodać, że naszera niczmiennem życzeniem jest złączyć 
się o tyle z Neapolem przez szczególne węzły, które od parlamentu sycy­
lijskiego wprzód umówionemi być muszą, aby obadwa państwa stanowiły 
dwa pierścienie w pięknem włoskiem związku.*

C i t t a d i n o  wczorajszy zawiera odezwę komitetu jeneralnego, k tóry  
oświadcza, że się zamienia na tymczasowy rząd sycylijski a składać się bę­
dzie z wydziałów w o jn y , skarbu , sprawiedliwości i wyznań religijnych, 
spraw w ew nętrznych , wychowania publicznego i handlu. Prezydentem 
rządu tymczasowego, jest admirał Ruggero Settimo.

W  Neapolu mówiono, iż papież wziął na siebie pośrednictwo pomiędzy 
Neapolem a S y c y l ią .

M e d y o l a n ,  d. 9 . Lutego.  Dnia 7go mieszkańce Pavii mieli roz­
począć bój k rw aw y ze załogą austryacką.

Powszechna gazeta augsburska donosi co następuje: Na dniu 7go b. m. 
pomiędzy wojskiem a mieszkańcami Pavii ,  przyszło do starcia. Po obiedzie 
odbywał się pogrzeb, i uczniów uniwersytetu bardzo wielu na nim się znaj­
dowało. Mieli oni po większej części kapelusze tak zwane Kabrery ze stru- 
siemi piórami, jak to w Piemoncie jest teraz także modą. Oficer załogi te­
go miasta hrabia Gulay, szedł z cygarem przez ulicę, a kiedy pochód żało­
bny posuwał się ,  on stanął i to bez zdjęcia z głowy czapki i wyjęcia z ust 
cygara. W  oka mgnieniu otoczyło go wielu uczniów i zaczęli miotać w y ­

rzuty, przedrwiewania i obelgi. Oficer chcąc uratować swój honor,  dobył 
pałasza i przerąbywał się z pośrodka koło którem był otoczony. P rzy­
biegł mu w pomoc porucznik Schulz, ,ale studenci wzięli się do kamieni 
i Schulza tak zranili, że upalił na ziemię bez zmysłów. Dzikie okrzyki roz- 
jadowionego tłumu ściągnęły do siebie żołnierzy, którzy  spostrzegłszy, co 
się z ich oficerem s ta ło , dobyli szabel i prawie ze wściekłością tłum poroz- 
pędzali. Gdy na wieczór kapitan Fcrentzi szedł przez ulicę, raniono go 
w piersi strzałem z fuzyi. YV skutek tego nastąpiły krw aw e sceny, k tó­
rych opisu jeszcze niemamy.

Zdaje się, że wywiezieni z Medyolanu. hrabiowie i markizowie Batta­
g l ia , Soncino i Rosales puszczeni na wolną stopę ,  bawią w  Lajbachu i że 
im nawet processu nicwytoczono. Zdaje się w ięc , że chodziło tylko o to, 
aby ich uprowadzić z teatru rozruchów. W  nocy, z dnia 8 na 9 areszto­
wano znowu Sicmonettę, Besanę i Prunettego. Familią rzymską książąt 
P io ,  zamieszkałą u nas od lat 2 5 ,  wypędzono z kraju.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Napoleon II. i Marya Ludwika w Orleanie 1814. roku.

(z  d z i d  lirnbiny de Bradi.)
Podjazdy kozackie zajmowały Pithiviers, zbliżały się do Chilleurs, trze­

ba było royślić o ucieczce, udałem się więc do Orleans,
Orleans napełniony był żołnierzami tej starej gwardyi, która umiała gi­

nąć ,  lecz nie poddawać się. Ogłoszono bowiem przybycie M ary i Ludw i­
k i ,  która uciekając przed sprzymierzonemu, miała Paryż opuścić z sw ym  
synem, dziecięciem, królem, 29go  Marca; czekano przecież parę dni na 
próżno, a to z następnego powodu.

Cesarzowę zajmowały nietylko interesa k ra ju ,  nietylko ciężkie klęski 
dotykające małżonka, w czasie, gdy w Tuilleryach robiono stosowne przy­
gotowania do od jazdu , gdy wszyscy przyszłością byli zajęci. Ona czuwa­
ła ,  aby żaden z droższych pałacowych sprzętów nie był przepomnianym, 
własną ręką odpinała koronkowe firanki od okien, układała w tłomoki swe 
s tro je ,  w paki serwisy złote i porcelanowe;, nadaremnie Józef Bonaparte 
i inni radzcy zalecili pośpiech, daremnie błagali, aby myślała o zbawieniu 
maźonka, o przyspieszeniu mu pomocy, przez zebranie szczątków armii, 
stanięcie na jej ezele i zrobienie przez to potężnej dywersyi nieprzyjacielo­
w i,  dyw ersy i,  która jak się pokazało, mogła była ocalić ehwiejący się 
tron Napoleona.

M arya Ludw ika,  wnuczka Maryi Teresy, nie zaszczycała się jej chara­
kterem; przedstawienia Józefa Bonapartcgo przyjmowała ozięble, mało j ą  
zdawał się obchodzić los małżonka: własne bezpieczeństwo i drobnostki 
domowe były  wszystkiem; owszem, gdy radzcy nazbyt nalegali, zebrała 
oficerów gw ardy i,  oświadczając, że zmuszono j ą  działać przeciw woli.

Józef i Hieronim Bonapartowie uniewinniać się chcieli, przedstawiali 
powody swoich rad, lecz oficerowie oświadczyli stanowczo, że nie są p rzy­
tomni dla rady, lecz dla spełnienia rozkazów raonarchini, gdyż na to zło­
żyli przysięgę. Tak tedy sprawa Napoleona zgubioną została; dość potę­
żna jeszsze armia Ligerska, równie jak i znaczne oddziały gwardyi i innego 
wojska przydane cesarzowej, sparaliżowane w działaniach, nie przyniosły  
upadającemu kolossowi zw ycięs tw , żadnej pomocy.

Szczególny zbieg okoliczności, szczególniejsze nagromadzenie wypad­
ków. Kreolka Józefina niewątpliwie byłaby posłuchała zbawczej rady ;  
wnuczka Maryi Teresy, odepchnęła ją  z wzgardą.

Prawie cała ludność Orleanu zebrała się na ulicy, aby przytomną byc 
wiazdowi cesarzowej i jej s y n a , rzymskiego króla. Gwardya cesarska sta­
nęła szpalerem przy rogalce ś. J a n a , na drodze do Blois wiodącej. Ciekawi 
tłoczący się przy wojsku zapominali niejednokrotnie o uszanowaniu, jakie 
byli winni nieszczęściu: żarty, śmiechy, zadowolone postacie, a niekiedy 
i głośne odezwy l u d u , radującego się ze zmiany władzcy.

Pochmurzały więcej już  i tak poehmurzone twarze starych wojowniów, 
od 2 5  lat przyuczonych do ciągłych zwyciężtw , do wierzenia w jeniusz 
i szczęśliwą gwiazdę tego, co całą Europę z bronią w  ręk u ,  z rozwinio- 
mi sztandarami, kilkakrotnie kazał im przechodzić.

Surow e tedy spojrzenia gromiły niewczesną radość orleańskiego miesz­
czaństwa, groźne gęsta hamowały ją.

C o  do oficerów, ci zdawało się nie brali żadnego udziału w tem, co 
się działo na około n ich , od czasu do czasu tylko zwracali na tłum pogar­
dliwe spojrzenie, i ręką dawali znaki grenadyerom, gdy trzeba było w strzy ­
mać jego zuchwałe poruszenia; lecz tłum zaczął się sam z siebie uspakajać, 
gdy nadbiegło kilku g idów , zawiadamiających o przybyciu cesarzowej. 
W y r a z  radości, dumy, lecż zarazem i rozpaczy malował się na twarzach 
oficerów. Kilka dworskich pojazdów przyjechało, Tł um milczał. W reszc ie  
jakiś wojskowy, którego nie mogłam rozeznać, przybiegł konno i w yrzekł 
głośno: » cesarzowa!«

Oficer dowodzący grenadyerami g w a rd y i , zwrócił się tedy do ludu, 
i wznosząc szablę, przenikliwym i groźnym głosem wykrzyknął:  . W o ł a j ­
cie, niech żyje cesarzowa!* Te słowa towarzyszone nie dwuznacznym 
gestem i jednem z tych przekleństw, jakich tylko pozwalali sobie starzy 
gwardziści, wyraźny w pływ  na um ysły  tłumu w yw arły ,  okrzyk: niech
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żyje cesarzowa! z wszystkich piersi mimowolnie prawie się w ydoby ł ,  cze­
go niezdołało przywiązanie, postrach pobudził.

W reszcie  kareta zielona, ozdobiona cesarskim złotym orłem, przebyła 
s ta rą  i niską bramę s'w. J a n a , i wjechała w  środek szpaleru gwardyi.

Byłam po prawej stronie pow ozu, mogłam więc dobrze widzieć cesa­
rzow ą: siedziała spokojnie kłaniając się od czasu do czasu ludowi, a trzy­
mała na kolanach młodego króla rzymskiego. Niesposób było wstrzymać 
się od łez, widząc oboje: ileż upadku! jakże okropne ciosy*dotknęły, jeźli 
nie m atkę,  ona znosiła je  z zimną k rw ią ,  to dziecię!

Za tym powozem, przeciągały inne dworskie, całej familii Napoleona, 
okryte  pyłem d r o g i , liberye podobnież. Na wszystkich twarzach znaki 
znuzenia, niepokoju i osłabienia moralnego. Cesarzowa matka ukryta w głę­
bi swego po w o zu ,  rzewnemi zalewała się łzami. Paulina Borghesc, zw y­
kle wesoła, była sm utną; wszystkie oczy przecież zwróciły się ku królo­
wej Westfalskiej, (żonie Hieronima Bonapartego, córce króla W irtem berg- 
skiego). Będąc w  pierwszej ciąży i cierpiąc bezwątpienia z powodu ru- 
chu pojazdu, zmuszoną by ła ,  dla odjechania powietrzem, siedzieć w sa­
mem oknie powozu. Miała na sobie suknie muślinową niebieską, długi bia­
ły  muślinowy woal spoczywał na jej pięknych włosach. Je j  bladość była 
nie do określenia wielka, białości jej tw arz y ,  osłona muślinowa, wyraz 
cierpienia znoszonego w  milczeniu, dawały jej postaci jakiś idealny chara­
k t e r ,  była to uosobiona boleść, bóztwo smutku przewodniczące orszakowi 
nieszczęścia. Ktoz zaś nie zna cnót i dobroci tej monarebini? piękna, mło­
d a ,  perła wirterabergskiego d w o ru ,  mogąca ozdobić najświetniejszy tron 
św ia ta ,  przeciw woli serca, dla politycznych r a c h u b , oddaną została bra­
tu  potężnego władzcy.

Małżonka przecież nie w yparła się nieszczęśliwego. Ojciec po upadku 
Napoleona, chciał j ą  z Hieronimem rozłączyć, nie zezwoliła na to. Upadł, 
szy do nóg monarzsze, czołgała się za nim po ziemi i tyle łzami i proźbą 
dokazała , że przyją ł jej męża za swego syna.

Cesarzowa i król rzymski umieszczeni byli w domu biskupim, w zw y­
kłem mieszkaniu znakomitych osób odwiedzających Orleans. W yzna ję ,  że 
nie mogłam spać przez cąłą noc, wspomnienie widoku jaki miałam zeszłego 
dnia przeszkadzało, chciałam ujrzeć syna mojego władzcy, dziecię, na kto- 
rego kolebce jak  napisał Chateaubriand, spoczywały losy świata. Prosiłam 
o posłuchanie, dano mi chętnie, naznaczywszy piątą popołudniową godzinę. 
Gdym przebhodziła dziedziniec pałacu, pusty  był prawic, dworzanie bo­
wiem tłumami porzucali s łużbę; Labbe-Raillon spotka wszy mnie wyrzekł:

Jak  uważam , pani nie gardzisz zachodzącem słońcem?
Broń Boże: odpowiedziałam, w całem mem życin przekładałam honor 

nad korzyść
Król rzymski znajdoważ się w sypialnym pokoju biskupa, jego guw er­

nantka pani de Montesquiou, trzymała go za rękę: ubrany był w sukienne 
granatowe majtki, czarny kapelusz zajączkowy z długiem piórem spoczywał 
na jego pięknych blond włosach, rysy  jego twarzy przypominały jego ojca, 
lecz białość skóry i włosy, okazy wały pochodzenie m atk i; był rosły na 
swoj wiek i piękność twarzy jego byłaby bez,zarzutu, gdyby nie miał zbyt 
pulchnych policzków, ta wada którą miał także w  dziecieństwie Napoleon, 
znikła z wiekiem.

Poglądałam z zajęciem na dziecię, pociągnęło za rękę panią de Montes­
quiou powtarzając: « Chcę odjechać, chcę powozu, chcę pojechać do domu, 
chcę pojechać do mego papy.«

Jakże jesteś niecierpliwym mój królu , mówiła mu pani de Montesquiou, 
w idzisz, że odjedziemy natychmiast. — To zapewnienie było daremnem,

uChcę odjechać* mówił bezustannie mały książę.
Czy mogę pani, zwracając się do hrabiny Montesquiou, ucałować rękę 

króla rzymskiego?
Ach mój Boże, odpowiedziała ona, możesz pani biedne dziecię! tak, tak, 

możesz. Mój mały królu podaj pani rękę.
Przyklękłam na jedno kolano i trzymałam jakiś czas drobną rękę księcia 

w moich. Przyglądał się mi kilka chwil melancholicznie i gniewnie zarazem 
były to uczucia, które w jego spojrzeniu, nawet gdy w y ró s ł ,  malowały 
sięjzawsze, pierwsze tyjko wtedy przemógłszy drugie, wyraźniejszem b y ło ; 
wreszcie zaczął niecierpliwie tupać nogami, powtarzając swoje: .Chcę od­
jechać, chce pojechać do mojego papy.* Te jego wyrazy smutkiem serce 
przejęły, zalałam się łzami. Ponure miny, rozpaczliwe spojrzenie, osób 
znajdujących się w izbie, podniecały mój żal, w obszernej komnacie sam 
tylko głos młodego księcia brzmiał, wszyscy byli milczący, zasępieni, cały 
bowiem orszak dworski Maryi Ludwiki mniemał, źe już  bardzo wiele robi, 
gdy jej towarzyszy w ucieczce, prawdziwego przywiązania ni nawet uczu­
cia obowiązku nałożonego honorem w żadnera sercu nie by ło ,  umiano bić 
czołem szcręściu, ale podzielać nieszczęście było nad siły wszystkich.

Pod tym względem Burboni daleko szczęśliwszymi byli, ich stronnicy 
nierównie więcej okazywali przychylności; poświęcenie się emigracyi tego 
dowodem, bo też przyznać należy, nie zawsze silą jak Napoleon władali.

W ie le  darn dworu Maryi-Ludwiki oświadczyły w Orleauie swoją chęć 
opuszczenia jej orszaku. W  tym razie przecież, trudno osądzić, z czy­
jej strony była wina. Występkiem wprawdzie zdaje się opuszczać w  nie­
doli władzę, lecz też przyznać należy, żc Marya Ludwika nie starała się 
nigdy władać sercami, do Francuzek i Francuzów w ogólności, pokazy­
wała pewną niechęć a ostatnie jej postępki zbyt uderzająceini były, aby ni* 
odstręczyć jeszcze więcej umysłów.

W  Orleanie jednakże okazała znakomitą siłę charakteru, jeźli to cha­
rakterem nazywać można. Jakiś komissarz tymczasowego paryzkiego rządu  
przybył do miasta, aby zażądać bassy, którą uwoziła z sobą. M arya L u ­
dwika bez żalu straciła koronę ogromnego państwa, bez żalu widziała inną 
spadającą z głowy swego dziecięcia, bez smutku rozstała się z małżonkiem, 
ale rozstać się z swą kassą, na to nie mogła się zgodzić. »Te pieniądze są 
mojemi, mówiła stanowczo i gniewnie do komissarza. Cesarz dał rai je, 
nie zezwolę nigdy, aby mi je  odbierano, bronić ich będę.*

Hrabia Szuwałow, oficer dodany ze strony przymierzonych za dowódcę 
eskorty i obrońcę orszaku, skłoniony proźbą monarchini stanął na jej stro­
nie i gdy wszystko było stracone, parę milionów franków ocalało.

Co do mnie, opuściłam ze łzami i smutkiem izbę księcia. Idąc przez 
kurytarz ujrzałam oknem ccsarzowę, przechadzała się po ogrodzie ze swemi 
damami, mówiąc coś z zapałem do komissarza rządowego: bez wątpienia 
ciągnęła się jeszcze sprzeczka dotycząca kassy: ubraną była jak popredniego 
dnia, na tw arzy  zwykle obojętnej malowało się żywe uczucie, oczy b ły­
skały gniewem, gęsta były żywsze, szło o pieniądze.

Gdym wyszła na dziedziniec, stała już  tam zielona kareta ze zaprzęgiem 
ośmio-konnyin. Postyliony byli gotowi do drogi,  ale honory wojskowe 
oddawane w czoraj,  cofniętemi zostały: nie było ni żołnierzy, ni nawet 
eskorty, jaką zwykle dodaje się osobom krwi panującej.

W  godzinę później, tak Marya Ludwika jak i Napoleon II. opuścili 
Orleans, a wkrótce i F raucyę ,  aby więcej do niej nie wrócić. Pierwsza 
jak wiemy, umarła, z cesarzowej francuzkiej, księżną Parmy, drugi z króla 
rzymskiego, księciem reichstadzkim. Dziwny zarząd losu, dziwaczne prze­
znaczenie !

Celem  w y b o ru  now ego  członka do kom ite tu  
T o w arzy s tw a  p o m o c y  naukow ej w  powiecie  
S z a m o t u l s k i m ,  w  miejsce W g o  M i k o ł a j a  
R a d o ń s k i e g o ,  k tó ry  się do  ;pow iatu  G n ie ­
źnieńskiego w y p ro w a d z i ł ,  podp isany  komitet 
zaprasza  S zanow nych  cz łonków  rzeczonego to ­
w arzy s tw a  na W a l n e  Z e b r a n i e  dnia 
28. Lutego b. r. o godzinie 11. zrana do giełdy 
w  S z a m o t u ł a c h ,  p rzypom inając  p rzy  tej sp o ­
sobnośc i  zalegającym, uiszczenie składek za rok 
1816. i 1817.
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­

w e j  w  p o w i e c i e  S z a m o t u l s k i m .

» N a  m i e j s c u  z a  g o l o w ą  z a p ł a t ą «
100 szefli kon iczyny ,  z tego 80 szefli czerw onej 

a 20  szefli b ia łe j ,  i 
100 ce tuarów  ty tu n iu ,  z tego 70 cel. dwuletniej 

a 30  p rzeszłorocznej ,  
ma do sprzedania Dominium W ł a d y s ł a w o w o  
p o d  C zarnkow em . K o n iczy n a  szefel po 1 0 Tal., 
ty lu ń  112 funt. ce tnar po  5 Talarów .

J .  S z u  m a n .

O B W I E S Z C Z E N I E ^
Z polecenia K ról.  S ąd u  Ziemsko miejskiego 

w  Kościanie , sp rzedaw ać będę
w d n i u  20 .  M a r c a  r. b.  i d n i  n a s t ę p n e  

do  massy konkursow ej kupca M arc ina Barscball

przynależące, w  borach  W y d o ro w sk iu i ,  N o w o ­
wiejskim , jako  też p rz y  R adom ickim  młynie 
w bliskości miasta Szmigla, znajdujące się za­
pasy  d rzew a ,  sk ładające się z o k o ło  40 m orgów 
s to jących  d ę b ó w ,  różnego po rządkow ego  i o- 
pałowego drzew a i n iektóre do rozebran ia  p rze ­
znaczone b u d y n k i  leśne, w szys tko  to na 5291 
Tal. 22 sgr. oszacow ane, w miejscu więcej da­
jącemu za zaraz gotową zapłatą.

Kościan , dnia 15. Lutego 1818.
S c h n e i d e r ,

___________ Asses so r  Sądu  N adziem iańskiego.
Zginęły mi k u p o n y  w raz z talonem od cztero- 

p ro ce n to w y ch  lis tów zastaw nych  poznańskich  
Nr. 1 8 / 2 3 7 7 .  N i c p ą r t ,  pow ia tu  K robskiego , 
na 1000 ta la rów , za czas od Bożego N aro d ze ­
nia 1847. do  tegoż dnia 1851. roku. P rzcstrze 
gając S zanow ną P ub liczność ,  aby  k u ponów  tych 
nie p rzy jm ow ała  w w ypłatach,  oświadczam, żem 
już przedsięwziął ś rodki stosowne, aby  kupony  
te b y ły  p rzy a resz tow ane ,  skoro  je  kto do z a ­
miany na pieniądze będzie chciał złożyć.

P o znań ,  dnia 19. Lutego 1848.
______________________ D. G. B a a r t b

Zupełna w yprzedaż dla zmiany handlu
2 5 2 5  £  n i ż e j  z a k u p n a 

w H a n d l u  T o  w a r ó w  M o d n y  cTTR o m a u a  
K u t z u e r a  w  B a z a r z e .

Polecenia godne  s m a r o w i d ł o  do  p o w o zó w  
sprzedaje  w najum iarkowańszej cenie 
Skład świec i m ydlą p rzy  ulicy  W ro c ła w s k ie j  

pod  Nr.  40. W .  J .  Z u r o m s k i .

m m m m m m
U l  W  s o b o t ę  d n i a  26 .  L u t e g o  

o s t a t n ia  w i e l k a  r e d u t a
^  w s a l i  H o t e l u  S a s k i e g o .

&»»88«388S888«B88K»S
Ceny * » r te o w e

iv u iic śc ie
P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel 
Zyta  dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w sa  . dt. 
T a ta rk i  dt 
G ro c h u  . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana ce tnar  
S ło m y  kopa 
Masła garniec .

Unia 21. Łuleeo 
1848 r.

od
T a l . i g r . f r n ,

do

1 25 7 2 4 5
1 8 U 1 13 4
1 10 — 1 18 11

— 24 5 — 26 8
1 10 1 14 5
1 10 — l 18 11

— 17 9 — 20 -

27 6 1 ____ -

5 10 — 5 25 ,

1 25 — 2 —


